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Telcgralesna wiadomość.
P a r y ż ,  27 .  S tyczn ia .  —  K siężna  L ieven w czora j  wieczorem um arła .

R e v u e  d e  P a r i s  zaw ieszoną  zosta ła  na jed e n  miesiąc z p o w o d u  a r ty k u łu
przeciw kró low i p rusk iem u . P a y s  donosi ,  j a k  w id ać  z u p o w ażn ien ia  w y ż ­
szego, że R o sy an ie  opuszczą  d. 1. L u tego  Bołgrad .

B e r l i n ,  28 .  S tyczn ia .  —  Najj.  P a n  ra cz y ł  zam ianow ać  profesora  p rzy  
Joacbim stha lskim  g im uaz ium  w  Berlinie  D ra  W i l h e l m a  G i e s e b r e c h t a ,  z w y ­
cza jnym  profesorem  b is to ry i  wT filozoficznym fakultecie u n iw e r sy te tu  k ró le­
wieckiego. _________________

B e r l i n ,  27.  S tycznia .  —  N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  O sp raw ie
newszate lskie j  m ało  te raz  p iszą  dzienniki,  a p rzy n a jm n ie j  m ało  co no w eg o
i pew nego .  A u s t ry a c k a  g a ze ta ,  o rg an  r z ą d o w y ,  p rz y zn a je  P ru so m  p ra w a  
zwierzchności,  ale niedopuszcza ,  a b y  P r u s y  dochodziły  go osobiście. W  S z w a j  • 
caryi nie ży cz ą  sobie mieszania się do tej s p r a w y  A u s t r y i  lub konferencyi  
i z tego p o w o d u  m ó w i  G a z .  b a z y l e j s k a :  g d y b y  zw o łan o  konfe rencyą  d y p lo ­
m aty czn ą  w y łączn ie  dla s p r a w y  szwajcarsk ie j ,  p o k u s i łab y  się ona o inne jeszcze  
rzeczy,  j a k  o sam Newszate l.  A u s t r y a  w łaśn ie  podnios ła  o w ą  myśl  zw o łan ia  
konferencyi,  a  to nas o b a w ą  prze jm uje ,  bo w  W ie d n iu  łączą  z k w e s ty ą  s ta n o ­
wiska  N ew sza te lu  do P r u s ,  jeszcze  inne k w e s ty e  będące  wielkiej wagi dla 
Szw a jca ry i .  W e d ł u g  t eg o ,  o czem się d o w ia d u je m y  i ze s łu c h u  i z ak tó w ,  
Anglia  i A u s t r y a  ba rdzo  w ą tp liw ie  sobie p o s tę p o w a ły  w  tej s p r a w ie  i nie ulega 
p o w ą tp ie w a n iu ,  źe A u s t r y a  tak na d rodze  u r z ę d o w e j ,  jąk o też  p ry w a tn e j  n a -  
s ta w a la  o zaniechanie ,  a p rzynajm nie j  o p rzysp ieszen ie  p ro c esu ,  p rze to  p o d e j ­
rz l iw ość  o b u d z a ją  takie kruczki d y p lo m a ty cz n e  w  k a ż d y m  poczc iw ym  S z w a j ­
carze.

Sp o d z iew al iśm y  się na  p e w n o  ukończenia  u k ła d ó w  o cło zundow e.  T e ra z  
d onoszą  n a m , że w  skutek  p e w n y c h  p rzed s taw ień  ze s t ro n y  francuskiej i m e-  
ld em b u rg sk ie j , s p r a w ę  tę  zawieszono. S ą  n iek tó rzy ,  co się cieszą z tego i s ą ­
d z ą ,  źe ty ra  sposobem  może co się da o d ta rg o w ać  od su m y  żądanej  za zniesie­
nie cła zundo w eg o ,  ile że A m e r y k a  pod  t y m  w zg lędem  obsta je  silnie p rz y  p ie r ­
wszej przez  siebie objawionej zasadzie, iż m orza  i c ieśniny w olne  być  p o w in n y  
od op łat  i o tw a r te  wszelakiem u handlow i.

W o jn a  przec iw  Chinom p rz y b ie ra  coraz  większe  ro z m ia ry  i niedziwimy 
się zaciętości C h iń czy k ó w ,  k tó r z y  te raz  j a k  'na  dłoni  w id z ą ,  iż uroszezenia  
europejsk ie  z w ie lką  s t ra tą  dla nich coraz  bardziej  się wzm aga ją .  W k r ó tc e  
obaczy iny  o w e  wielkie p a ń s tw o  niebieskie o tw o rz o n e  na roścież p ań s tw o m  h a n ­
d lo w y m  europejsk im  i A m e ry c e ,  bo w id a ć ,  źe gdzie  o takie chodzi korzyści,  
tam p anu je  zgoda  m iędzy  E u r o p ą  i A m e ry k ą .  Nie ulega też żadnem u p o w ą tp ie ­
w a n iu ,  iż m o ca rs tw a  zachodnie  zg o d z i ły  się z A m e r y k ą  na ko rzy s tan ie  z o b e ­

cnych  ro z ru c h ó w  w  C h in ach ,  k tó re  osłabione w e w n ę trz n e m i  rew olueyam i,  
n iem ogą  s taw ić  silnego o p o ru  parciu  obcych  m o ca rs tw  od s t r o n y  morza.  O b-  
s iądą  więc brzegi chińskie  n iezad ługo  Jo n a ta n y ,  Jo h n  Bulle  z F rancuzam i i cią­
gn ą ć  b ę d ą  ko rzy śc i  niezmierne.

— U nas w  Berlinie założono  wielką pra ln ię  i łazienki na  akcyc  przed  
d w o m a  laty. Z ak ład  ten p o w ió d ł  się tak dalece, iż niemoże dopełnić  w szy s tk ich  
zamówień. Nasze go sp o d y n ie  m a ją  wielką w y g o d ę ,  bo n ie ty lko  tanio w y p io r ą  
b ieliznę,  ale jeszcze  w  k ró tk im  bardzo  czasie u s u s z ą ,  co dawniej  z wielu t r u ­
dnościami by ło  p o łączo n e ,  a szczególniej p o rą  z im ową. P o n ie w a ż  zak ład  ten 
niemoże zadosyć  uczynić  potrzebie  stolicy, p rze to  t w o r z y  się inne t o w a r z y s tw o  
n a  akcye, k tóre  z a łoży  d r u g ą  o g ro m n ą  pralnię  i z ap e w n e  r ó w n e  ciągnąć  będzie 
korzyści ,  j a k  p ierw sze .  Z  wielką o ch o tą  p o d p isu ją  się na to przedsięwzięcie  
kapitaliści.

Mróiestwo Polskie-
W a r s z a w a ,  24 .  S tycznia .  —  J W .  J X .  Michał M a rsz e w sk i ,  k tó reg o  

k onsek racy a  na b iskupa  k u jaw sk o -k a l i sk ieg o ,  j u t r o  w  kośeiele a rch ika ted ra l-  
n y m  i m etropolita lnym  śgo J a n a ,  odbędzie  s ię ,  j e s t  z kolei 6 8  b iskupem  d y e -  
cezyi k u jaw sk o -k a l i sk ie j  czyli w ło c ła w sk ie j ,  a 7 8 ,  jeżeli  l iczyć będziem y  bi­
s k u p ó w ,  k tó r z y  p rz ed  przeniesieniem k a te d ry  do W ło c ła w k a ,  zajm ow ali  b i ­
s k u p s tw o  kruśw ickie.  Imienia M icha ł ,  ksiądz M arszew sk i  j e s t  b iskupem  d r u ­
gim, P i e r w s z y m ,  a zarazem  p ierw szyzn  z k ra jo w có w ,  k t ó r y  zas iadał  na  tej 
stolicy b iskup ie j ,  b y ł  M ichał  h e r b u  G odz iem ba,  z m a r ły  ro k u  1 2 5 8  po  4 0 to le -  
tn ich  rządach .  Kz iądz  b iskup  M a rsz e w sk i ,  n a s tęp u je  bezpośrednio ,  po  W a ­
len ty m  Macieju Bończa T o m a sz e w sk im ,  z kolei 6 6  b iskup ie ,  i ks iędzu  prałacie  
M iko ła ju  B łock im , 67  b iskupie  nominacie.

P e t e r s b u r g ,  12. S tycznia .  —  R a d a  p a ń s t w a ,  w  p o łączo n y ch  d e p a r ­
tam en tach  s p r a w  cy w i ln y c h  i d u c h o w n y c h ,  oraz  w  departam encie  p r a w o d a ­
w c zy m  i w  ogólnem  z eb ra n iu ,  po wzięc iu  pod ro z w a g ę  przełożen ia  g łó w n o  
za rząd za jąceg o  d rug im  w y d z ia łem  w łasnej  JCMci kance la ry i ,  o zmienienie za ­
tw ie rd zo n eg o  n a jw y ż e j  na  dniu  2girn G ru d n ia  185 5  r.  zdania  ra d y  p a ń s tw a ,  
w y ja śn ia jąceg o  k w e s ty ę :  kto na sku tek  na jm iłośeiw szego  manifestu z dnia 2 7  
M arca  185 5  r. ma b y ć  u w a ż a n y  za o są d z o n eg o ?  —  zgadza jąc  się zupełnie  
z  op in ią  tegoż  g łó w n o  z a rz ąd z a ją ce g o ,  dała  na s tęp u jące  n a jw y że j  z a tw ie r ­
dzone  zdan ie:  W  miejsce postanow ien ia  z d. 2 g o  G ru d n ia  1 8 5 5  r o k u ,  p r z y ­
j ą ć  za za sad ę ,  iż na skutek  m an ifes tów  z dnia  2 7 g o  Marca 1 8 5 5  i 2 6 g o  S i e r ­
pn ia  1 8 5 6  r , ,  za osądzone  u w a ż a n e  b y ć  w inne  w szys tk ie  osoby,  p rz ec iw  k tó ­
ry m  p rz ed  dniem w stąp ien ia  N. cesarza  na t ro n  p ra o jc ó w  lub p rzed  dniem ko-  
ronacy i  ICMci w y d a n y  b y ł  i p ra w o m o cn y m  sta ł  się w y r o k  tej w ła d z y  sąd o w e j  
do  k tórej  z p o w o d u  ro d z a ju  s p r a w y  i s ta n u  osoby  pod sądem  zosta jące j ,  n a ­
leży  w y d a w a n ie  osta tecznego w  t y m  w zględz ie  w y r o k u ;  lecz że dla nadania

0 A W Ę D ¥  N A U K O W E .
( G a z .  w a r s z . )

O te le g ra f i i  e l e k t r y c z n e j .  —  J a k i  j e s t  r z e c z y w i s t y  cel p o ­
s t ę p u  m a t e r y a i n e g o  l u d z k o ś c i ,  d o k o n y w a n e g o  na  d r o d z e  
w y n a l a z k ó w  i p r z e m y s ł u ?  —  P r a w a  t e o r e t y c z n e ,  n a  k t ó ­
r y c h  s ię  o p i e r a  u r z ą d z e n i e  te le g r a f i i  e l e k t r y c z n e j .  —  O d ­
k r y c i e  O e r s t e d t a .  —  O d k r y c i e  A r a g o .  —  O d k r y c i e  A m -  
p e r e a .  —  Z a s t o s o w a n i e  ic h  t e o r v i  d o  r z e c z o n e g o  w y n a ­
la z k u .  —  D la  cz eg o  t a k  t r u d n o  r o z s t r z y g n ą ć  s ię  d a j e  k w e -  
s t y a  o p i e r w s z e ń s t w i e  j a k i e g o b ą d ż  o d k r y c i a  n a u k o w e g o  lub  

w y n a l a z k u  t e c h n i c z n e g o ?
Je d n y m  z n a jw iększych  i na jbardzie j  z ad z iw ia ją ­

cych w y n a laz k ó w  w ieku  naszego j e s t  bezsporn ie  tele­
grafia e lektryczna.  M ódz uobecnić  się m y ś lą  j e d n o ­
cześnie na  w szys tk ich  ziemi k o ń c zy n a ch ,  p rzesy ła jąc  
j ą  z szybkośc ią  b ły sk a w ic y ,  to j e s t  z szybkośc ią  
k tórej m y ś l  sama nie j e s t  zdolna po jąć  — j e s t  to 
ziścić j e d n o  z najśmielszych zam arzeń  człowieka. 
Ż eb y  k tó rem u  z dz iadów  naszy ch  z w ia s to w a n o ,  źe 
wn u k i  ich o p aszą  ziemię m yślą  sw o ją  p rz y p ią w sz y  
jej sk rz y d ła ,  k tóre  w  ósm ą część s e k u n d y  d ad zą  jej  
o b w ó d  ziemi p rz em ie rz y ć ,  zaśmiałby się z po l i tow a­
niem n iedow ia rs tw a .  Szukanie  rozw iązan ia  zadania 
pod o b n eg o ,  n a z w a łb y  chorobliwetn skierowaniem  
sił w  zapasach  z niemożnością.  A  jed n a k  m arzenia  te 
ziściły się —  i n a d to ,  p o w ie m ,  prześcignione n a w e t  
zosta ły  rzeczyw is tością .  P rz y r o d a  zwierzając  sw oje

tajemnice ty lu  m yślic ielom, k tó r z y  p rzen ik liw ością  
m yśli  badawczej  w ie rzą  w  m ożność  zn u r to w an ia  jej  
to n i ,  p r z y u c z y ła  nas  nie dziw ić  się  dzisiaj niczemu. 
W ie r z y m y  w  p rzysz łość .  W s z y s t k o  w  niej m ożliwe 
i oczekiwane. I i s to tn ie ,  j a k  s łuszn ie  rzcczono,  jestj 
wielką  n ie roz tropnośc ią  u z n aw a ć  za n iem ożliw e ,  co 
bądź  ty lk o  w y c h o d z i  z poza zak re su  m atematyki.

S ta ro ż y tn i  p rz y p is y w a l i  r z ą d y  n ad  ludźm i boha-  
t y r o m ,  a jedno  B ogom  p rz y zn a w a l i  p anow an ie  nad 
silami n a tu ry .  T y c h  zaś ze-śm ier te lnych,  k tó rz y  j a k ą  
z sił p r z y ro d y  niebiosom w y d a r l i  i ludziom j ą  zw ie ­
rzyli ,  lub nauczyli  cz łowieka  z u ż y tk o w y w a ć  je j  d a ry ,  
stawiali  w  rzędzie  pó łbogów .  Dziś lu d zk o ść ,  w ie ­
dziona n a u k ą  i- p racą  ośw ie t loną  natchnieniem z gó ry .,  
zdołała w p r z ą d z  s i ły  p r z y ro d y  do p o s łu g  sw oich  a 
u p o d w la d n iw sz y  p a rę  i cieplik, u j ą w s z y  m a te m a ty ­
cznie w y r a z  p r a w  ru c h u  i ciężkości, p o s łu g u jąc  się 
ch yżośc ią  św ia t ła  i e lek trycznośc i ,  i działaniem ich 
cheinieznem , z as tęp u je  coraz  bardziej  silę mechani-  
c z n ą ,  —  siłę m u sk u la rn ą  ludzi i z w ie rz ą t ,  d źw ig n ią  
p a ry  zd um iew ające  d o k o n y w a  prace,  kazała  e le k t ry ­
czności b y ć  gońcem , tkaczem i z ło tn ik iem , a św ia t łu  
malarzem  —  i stało się woli j ć j  zadość.  Lecz czyż 
to w s z y s tk o ?  czy podobna  zliczyć n a w e t  te  wielo­
rakie p o s tę p y  kun sz tu  i p r z e m y s łu ,  k tó re  co krok 
n a p o ty k a m y ?  a w  k tó ry c h  ludzkość  nie spocznie 
d o p ó ty ,  dopóki  do ty ła  nie ze t rze  zno ju  z czoła sw ego

i nie u lży p ra c y  aż w szys tk ie  l u d y  ziemi b ę d ą  m o g ły  
spo łem  zas iąść  do  s to łu  biesiady duchow ej dostępnej ,  
dziś zaledwo w y b r a n y m  je j  synom . Bo m yli łby  się 
i dz iw nie  dał z łudzać  p o z o ro w i ,  k to b y  m n iem ał ,  źe 
ta  praca n iem ych  T y t a n ó w  cochwilnie d o k o n y w a jąca  
się ,  ma w yłączn ie  na  celu d o b ry  b y t  cz łow ieka ,  za ­
spokojenie  je g o  po trzeb  m ate ry a ln y ch ,  odpędzenie  od  
us t  je g o  g ło d u  i pragnienia ,  i osłonienie go  od z imna 
i s ło ty .  Ó nie! to  ty lko  środek  zw ierzony  w  ręce  n a ­
sze dla osiągnięcia celów ducha.  Nie tylko chleba ciała 
lakn iem ,  s tok roć  nam  potrzebnie jszy  i p o ż ą d a ń sz y  
cbleb d u c h o w y .  Cała obecna praca  m ate ry a ln a  nie 
czem innem j e s t ,  j e d n o  p racow aniem  o m ożność  r a z -  
lamania się ty m  chlebem d u c h o w y m  z ludami całej 
ludzkości i o z a ró w u e  udostępnienie  podziału  je g o  na  
ziemi, p rzez  poprzednie  wyzw olen ie  człowieczeństw a 
z gniotącego go  ja rź in a  n a jg w ał to w n ie jszy ch  i n a jk o ­
nieczniejszych po trzeb  ciała.

Lecz w r ó ć m y  do telegrafii elektrycznej.
Telegrafia  e lek tryczna  o p a r ta  j e s t  cała na z ja w i - ,  

skach tak  z w a n y c h  e le k t ro -m a g n e ty c z n y c h ,  to j e s t  
na z jaw isk u  w zb u d zan ia  m ag n e ty zm u  d ro g ą  e le k t ry ­
czności i w zajem nego  od d z ia ły w an ia  na siebie ty c h  
o b u d w u  sił. D uńsk i  fizyk O ers ted t  o d k r y ł  w p ł y w  
jak i  w y w ie r a  s trum ień  e lek tryczny  n a  ig łę  m ag n e ­
s o w ą ,  zbaczając  j ą  z je j  k ie ru n k u  s ta tecznego ,  g d y  
strum ień  ten w pobliżu  tej ig ły  p rzez  d r u t  p rz e c h o -
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łasce monarszej większej rozciągłości, ci z oskarżonych o przestępstwa i w y­
kroczenia, pociągające za soba pozbawienie lub ograniczenie niektórych praw, 
którzy z ’powodu stanu, do jakiego należą, mają ua skutek wyrokow sądów 
2ei instancyi uledz karze głównej lub wyższym karom poprawczym, mogą ko­
rzystać ze złagodzenia kary wskazanego artykułami IX —XIII manifestu z l i  
Marca 1855 r. i artykułami X X I— X X V  manifestu z 26. Sierpnia 1856 roku, 
ieżeli sąd wspomnionej instancyi wydał przeciw nim wyrok chociażby sprawa 
co do tych osób, na skutek niezgodzenia się naczelnika guberni! z wyrokiem 
izby kryminalnej, lub z powodu liczby osob skazanych na karę, lub tez dla 
innych jakichkolwiek przyczyn, oddaną została do decyzyi rządzącego senatu.

—  Rząd rosyjski prowadzi dalej usilne przygotowania na granicach środ­
kowo-azyatyckich do wypadków i działań zajść mogących we wnętrzu Azy., 
w  Persyi i Turanie. Jednem z takich przygotowań je st wezwanie . przybycie 
do Petersburga jenerała Chrulewa, który jak  mniemają, miałby powierzone 
dowództwo wojsk rosyjskich, w razie gdyby Rosya wmieszała się czynnie 
w  sorawe perską. Równocześnie z Chrulewem wezwani zostali i przybyli do 
Petersburga- dowódzca w schodnio-syberyjskiej flotylli i gubernator wscho­
dnio-syberyjskiego okręgu nadgrauicznego. W szyscy ci trzej wojskowi obzna- 
iomieni dokładnie ze sprawami środkow o-azyatyckiem i, z miejscowością, si­
łami i zasobami jakie Rosya mogłaby użyć do działania w tych krajach, z ula- 
twienaimi i przeszkodami jakieby w tem działaniu natrafiła —  wezwani zostali 
do Petersburga, zapewne dla podania objaśnień w ważnych sprawach środko­
w o-azyatyckich , dla wzięcia udziału w naradach otrzymania iustrukcyj do 
działania. Na tych także naradach miał być obecnym jenerał adjutant M ura­
wie w I , dawniej głów no-dow odzący na Kaukazie, który podobno najdokła­
dniej z jenerałów rosyjskich zna stosunki azyatyckie, z powodu swoich po­
dróży po środkowej Azyi i udziału w dawniejszych wojnach perskich i tu re­
ckich za Kaukazem prowadzonych. Jenerał Chrulew odznaczył się w kampanii 
naddunajskiej i krymskiej i poczytany jest za jednego z najzdatniejszych ofice­
rów  w armii rosyjskiej i za zdolnego kierować samoistnie działaniami wojeu- 
nemi Trzej wezwani wojskowi zostali obdarzeni wysokiemi orderami. C zas.

— Komisya wyznaczona do rewizyi taryfy cłow ej, ma swoje czynności 
ukończyć w tym miesiącu i projekt nowej taryfy przedłożyć radzie państwa. 
Spodziewają się przeto, iż na wiosnę ogłoszoną będzie nowa taryia zmzająca 
znacznie cło od wprowadzanych do Rosyi towarów i łagodząca dotychczasowy 
system prohibicyjny. Dopiero po przyjęciu zasad nowego systemu celnego, 
zaw arty ma być z Francyą traktat handlowy korzystny dla fabrykantów iran- 
cuskich, o którego zawarcie stara się ambasador francuski hr. Morny.

—  Dzienniki petersburgskie przez uas odebrane sięgają do 14. t. m. Za­
wierają one kilka ważnych ukazów, których treść krótko dzisiaj podajemy, 
a później, jeżeli miejsce pozwoli, w całej zamieścimy osnowie. Jeden z tych 
ukazów znosi- ograniczenia jakim w ybory urzędników szlacheckich podlegaly 

w  prowincyach zabranych, w  guberniach mińskiej, grodzieńskiej i kowieńskiej. 
Drugi ważny ukaz naznacza przeciąg czasu, przez który wzięci do wojska 
w  służbie czynnej zostawać m ają, po ilu latach służby otrzymać mogą urlop 
nieograniczony (po 15 łatach żołnierze z prowincyj zachodnich i m ało-rosyj- 
skich to je s t z dawniej polskich, oraz z prowincyj syberyjskich i zakaukaskich, 
a po 20 latach żołnierze z prowincyj wlas'ciwie rosyjskich oraz zydzi). Dalej 
czytamy rozkaz cesarski mocą którego książę W iazemski, towarzysz ministra 
oświecenia Norowa (znany jako pisarz i poeta), otrzym uje naczelny kierunek 
spraw  cenzurałnych, a to z powodu nawału czynności jakiemi obarezony jest 
sam minister Norów. Następnie znajdujemy reskrypt cesarski do gubernatora 
Irkutska jenerała W enzla, w  którym cesarz dziękuje gubernatorowi, oficerom 
iego sztabu i oficerom pułków kozackich, irkutskich i jenisejskich, za dzielność 
i czynność jaką okazali w poparciu w ypraw y do krainy amurskiej. Jest to jedno 
z nielicznych urzędowych ogłoszeń, wspominający o tej w ypraw ie, którą 
k tórą długo tajemnica pokrywała nie tylko przed Europą lecz i przed samemi 
Chinami, i która dotąd nie je s t wiadomą w szczegółach, jak  w ogóle wszystkie 
działania Rosyan w Azyi środkowej.

SPrancya*
P a r y ż ,  23. Stycznia. — M o n i t o r  zawiera następującą notę:
.W ięźniowie newszatelscy są wolni, i znajdują się ju ż  na ziemi francu­

skiej. Rząd szwajcarski, zgodnie z reprezentacyą narodową kraju , spełnił

czyn, który jest jego zaszczytem i zgadza się zupełnie z prawdziwemi intere­
sami Szwajcaryi. Rząd cesarski doradzał był ju ż  w miesiącu W rześniu ten 
środek, i odnowił go w nocie z 26go Listopada; ponieważ atoli znał, w sposób 
poufny, zamiary łagodne króla F rydryka Wilhelma i gdy wiedział, źe kwestya 
ta spoczywa zupełuia na bezwarunkowem uwolnieniu więźniów, zależeć mu 
przeto na tera musiało, okazać rządowi związkowemu całość donośności żąda­
nia , którego się domagał.

Gdyby Szwajcarya była opór stawiała, nie mogłaby Francya odwieść 
króla pruskiego, którego ducha umiarkowania poznała, od rozpoczęcia kro­
ków wojennych w obronie obrażonej swej godności. Gdy zaś zastosowała 
się Szwajcarya do rad F rancyi, obowiązaną się ostatnia czuła, przyprow a­
dzić u gabinetu berlińskiego do skutku to zeznanie, aby zapobiedz wszelkim 
krokom nacisku i przemówić za spokojnem rozwiązaniem kwestyi newsza- 
telskiej. Jesteśmy szczęśliwi z uchwały przyjętej przez radę związkową Szw aj­
caryi. Od dnia dzisiejszego może ona bez obawy rozpuścić swój kontyngens, 
a ponieważ rząd pruski oznajmił, źe gotów jest rozpocząć układy co do pod­
stawy nieporozumień tu zachodzących, można przeto spodziewać się stano­
wczego, i równie interesom jak i godności obu stron odpowiadającego końca.

— Posłannik szwajcarski Dr. Kern przyjęty był przez cesarza, dziękując 
mu za oświadczenie urzędowe.

— Persowie wzniecają tu  przez swoje wysokie czapki wiele zajęcia. Ma- 
terya sukien ich mało różni się od naszej; noszą spodnie europejskie zapewne 
od zimna. Niektóre osoby przydane do poselstwa nieźle mówią po francusku. 
B yły one już  dawniej w Paryżu. Feruk Khan zaś mało mówi po francusku, 
ma być atoli biegłym w kilku językach wschodnich.

— Pisma francuskie otrzym ały rozkaz nie pisać więcej o Vergerze. Lę­
kają się, aby te ciągle ogłaszania o nim, nie wzbudziły dla niego w publiczno­
ści sympatyi. W miejscach, w których można się było dowiedzieć o wszv- 
stkiein względem Fergera, zamilkli.

(Z  kor. C%.) Chciałbym dzisiejszy mój list przesłać wam na skrzydłach 
latawca gołębia, aby wam jak  najpieszniej doniósł, źe odkryty i doświadcze­
niem sprawdzony został kierunek balonów. Od tak dawna byliśmy w ocze­
kiwaniu tego wynalazku, tyle zapowiedzeń spełzło na zawodnych próbach, źe 
dziś pomimo szczegółowego raportu p. Henryka Page, umieszcźonego w dzien­
niku La C o n t e m  p o r a i n s ,  trudno zupełną dać w iarę, a jednakże rzecz sama 
z siebie nie ulega żadnej wątpliwości,

Znany rysownik Gavarni, od lat wielu pracując nad wynalezieniem do­
skonałej budowy balonu, któremuby można było nadać żądany kierunek, p rzy­
szedł nareszcie do rozwiązania tajemnicy i podróż powietrzną uczynił tem sa­
mem prawdopodobną, a może nawet stokroć Jatw iejszą od znanych dotychczas 
ziemskich wędrówek. Zbudował dwa balony formy sferycznej z batystu , po­
wleczonego potrójnym kauczukowym pokostem, zawierające każdy z nich sto 
metrów kubicznych czystego gazu. Szruba u czółna, ruchomy rudel, narzę­
dzie wynalazku p. Migeon do zastąpienia ulotnionego gazu i inne własne p. 
Gavarni, do utrzym ywania komunikacyi między dwoma balonami; oto jest po­
krótce obraz składu całej powietrznej machiny. Budowa jej kosztowała 
330.000 franków. Dzień 15. Stycznia obrano na pierwsze doświadczenie z za­
miarem, jeźli sią uda pojechanie do Algieru, a za punkt odlecenia park zamku 
de Ferrieres (w  Solonii), należącego do hr. de Pleuvier, który większą część 
kosztu na konstrukcyą balonów Gavarniemu dostarczył. Gavarni, hr. Pleuvier, 
Ed. Migeon, Juliusz Falconer szkocki areonauta i pan Genryk Page, puścili się 
na tę wędrówkę i mimo przeciwnego w iatru skierowali drogę ku Algieryi. Z i­
mno jakiego doświadczyli na wylokości 4000 metrów, dochodziło 18 stopni ni­
żej zera. O godz. 2. postrzegli morze Śródziemne, a na nim w różnym kie­
runku uwijające się okręta; jeden z nich miał nazwę »Philegeton«, którą zw y - 
sokości 2500 metrów za pomocą teleskopu łatwo odczytali. W  piątek 16. S ty ­
cznia o godz. 5. rannej Gavarni przebudził swych tow arzyszy śpiących, do­
nosząc im przyjazd do Algieru, jekoź w 6 minut później balon spokojnie do­
tknął ziemi, a podróżni zostawiwszy go opiece żuawów, poszli oznajmić 
o przybyciu swem marszałkowi Randon, który ich serdecznie powitał. Na­
zajutrz z południa odlecieli napowrot do Francyi i w niedzielę o godz. 4. mi­
nut 23, stanęli znowu w parku hr. Pleuvier. Tak tedy przestrzeń 1500 kilo­
metrów, przebiegli w 19. godz. i 6. min., nie potrzebując napowrot więcej nad

dzi. W krótce potem, bo w  roku 1820, znakomity 
francuski fizyk Arago udowodnił pierw szy, że drut 
k tó ry  przebiega strumień elektryczny nabiera siły 
magnetycznej i przyciąga opiłki żelaza, w czasie któ­
rym  ten tok przezeń przechodzi, a po przerwaniu 
którego siła przyciągająca ustaje. Opierając się na 
tem doświadczeniu, łącznie z drugą wielką znakomi- 
ścią naukową wieku naszego fizykiem Amperem, oba- 
dwa uczeni ci udowodnili: że jeżeli kawałek żelaza 
obwinie się drutem, a następnie oba końce tego drutu 
połączy z biegunami stosu elektrycznego, to w chwili 
przechodzenia tego strumienia żelazo obwinione dru­
tem staje się magnesem i traci tę siłę wraz z usta­
niem toku, ala której to własności taką sztabę żelaza 
nazwano elektro-magnesem. Ilekroć więc razy elek­
tryczność przez drut przebiegnie, tyle razy rzeczony 
elektro-magnes chwilowo się namagnesuje i będzie 
w  stanie przyciągnąć inne zelazo w pobliżu siebie le­
żące. T a  siła przyciągająca będzie trwać tylko przez 
czas przebiegu elektryczności przez dru t, po ustaniu 
zaś toku elektrycznego straci ją  i żelazo przyciągnione 
odpaduie od elektro - magnesu, jako od zobojętnio­
nego. Bowiem powszechnie wiadomo, że dwa ka­
wałki żelaza zachowują się względem siebie oboję­
tnie, a silę przyciągania nabierają wovyczas tylko, 
gdy jeden z tych kawałków zostanie magnetyzowa- 
nym stale lub czasowo.

Na tem się opiera cała teorya telegrafii elektrycz­
nej, i jakeśmy widzieli całkiem prawie rozwiązana

przez Francuzów.
Zastosowanie teoryi rzeczonej, to jest utworzenie 

telegrafii elektrycznej i praktyczne jej urządzenie, za­
wdzięczamy Anglii i Ameryce.

Kiedy wynalazek jaki zostanie w czasie przygoto­
wanym , pomysł jego zradza się wówczas jednocze­
śnie we wielu umysłach; kto go najszybciej rozwiąże, 
temu p a l m a  pierwszeństwa zostaje przysądzona. Lecz 
niech się nie zdaje, by tak łatwem było wydanie 
sądu o tem pierwszeństwie. Tyle różnorodnych oko­
liczności w pływ a na stanowcze zawyrokowanie, że 
w dziejach nauki częstrokroć nazwisko wynalazcy 
zostaje długi czas nierozstrzygnionem, dla braku sta­
nowczych i nieodwołalnych dowodów. Przykładem 
tego: zastosowanie pary, oświetlanie gazem, dagero- 
typia i telegrafia elektryczna w nowszych czasach, a 
odkrycie prochu, lunety i mikroskopu w nieco da­
wniejszych. Ludzkość bowiem pracuje dziś nie P°j®' 
dynczemi siłami jak  niegdyś, lecz zbiorowemi; dla 
tego też myśl wielu, przysposobiona zarówno znajo­
mością pewnych prawd abstrakcyjnych lub praw 
stosowanych — dąży do dalszego ich rozwinięcia lun 
urzeczywistnienia praktycznego. Coraz nowe po­
trzeby ludzkości bodzą myślicieli ku zaspokojeniu ich 
przez rozwiązanie tych pragnionych Prav̂  abstrak- 
cyjnych i żądanych odkryć naukowych. Dla tego też 
zdaje mi się, źe jak w powyżej rzeczonych odkry­
ciach tak i we wszystkich przyszłych, które doko­
nają się na zbiorowej drodze myśli ludzkości, będzie

należało raczej zapamiętywać chwilę życia człowie­
czeństwa, w której ona skierowała swe władze umy­
słowe ku rozwiązaniu pewnego zadania, a zarówną 
zaszczycić pamięcią wszystkich ówczesnych jego 
przedstawicieli, którzy te praw dy odkrywali lub je 
zastosowywali.

Któż poszczycić się może nieodwołalnem zaw yro­
kowaniem eo do praw  odkrycia rachunku różniczko­
wego pomiędzy Newtonem, Leibnitzem i Frematem, 
kiedy kaźden z tych geniuszów doszedł do odkrycia 
tej potężnej dźwigni matematycznej trojgiem dróg 
odmiennych? Kto rozstrzygnie praw a do wynalezie­
nia rachunku prawdopodobieństwa pomiędzy Pasca­
lem, Frematem i Huygensem — zastosowania algebry 
do geometryi pomiędzy Fietera, Descartesem, a może 
nawet jeszcze i Frematem? Kto się poważy roztrzy- 
gnąć spór pomiędzy Rogerem Baconem i Schwart- 
zem o wynalezienie a raczej zastosowanie prochu? 
(bowiem ten musiał do nas przyjść od A rabów ); po­
między Lipperscheyem i Galileuszem o wynalezienie 
lunety; pomiędzy Fultonem, Causem, Papinem i 
W attem o powzięcie myśli zastosowania pary jako 
dźwigni? pomiędzy Niepceem i Daguerrem o dage- 
rotypie? pomiędzy Wattem, Pristłeyem i Lavoisierem
0 pierwszeństwo rozkładu wody na jej.pierwiastki?
1 źe nakoniec tyle innych pominę — pomiędzy W heat- 
stonem i Morsem o urządzenie telegrafii elektrycznej?

(D a lszy  ciąg  n a stą p i.)
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• ' 9 3  minut. Obszerniejszą zapewne wiadomość podadzą jutrzejsze

16 godzin i p j g s z a i n  z  tą naprędce spisaną, abyście pierwsi j ą  oznajmili
dzienniki; ja ,-ym. Jeźli powtórzone doświadczenia nie osłabią dokonanej 
c z y t e l n i k o m  "  a. j .  stycznia stanowić będzie epokę w dziejach o dkryć ,  a czło- 
ju ż  próby, ^  sw ^j dum ie , może bluźuierczo odezwać się, źe do niego
wiek z a r o z m  - ,  - mniei ten zakaz boski, dany falom morskim: Usque hue
oie it0S"jR n procedes amplius.
Vent6L   ̂ ksiazeczka z 60  kartek w  12ce złożona a nosząca tu tu i:  »Pourquoi 

etaires a P aris?"  dedie a u x  locatieres obudziła na siebie powszechną 
des ProPrlAutorem jej jak  powiadają je s t  księgarz Curmer znany z wydania 
wrzawę. ^ naślad0waniu J. Chrystusa.-  P ierw szy  dziennik i e s  D e -  
a r c y w s p  n  a r t ^ k u | e p 0WStał na ten projekt wywłaszczenia w szy s tk ich '

j 1 * 'Heli domów w P a ry ż u ,  nazwał go śmiesznym ale razem dodał, bodajby 
™ SCIl |  śmiesznym a nie w yraża ł  wiernie w  swej niedorzecznej exageracyi,
♦ smutnego popędu , będącego złym geniuszem naszego narodu doradzają- 

o powierzanie rządowi administracyi naszych własnych interesów. Bez- 
■m fenny autor kończy swe uwagi odpowiedzią na pytanie: I na co się zda to 
1 p Oto: »źadna idea nie rodzi się bez p rzyczyny  w umyśle ludzkim, a po­
winnością jest tego, który  j ą  poczuje aby ogłosił j ą  drugim. Jeśli jest dobrą, 
nńidzie swoją drogą i przyniesie żądany owoc; jeśli zła i niepozyteczua, r y ­
chło sprawiedliwość w yda sąd o niej, i sama przez się skona w zarodzie zapo- 

niana od wszystkich « W  obecnej chwili nie zdziwiłaby ta książeczka nikogo 
wielkością pomysłu, ogromne przedsięwzięcia, bośmy nawykli słyszeć codzien­
nie szalone projekta, do wykonania których braknie tylko kilku miliardów; co 
jzi jednak nadaje p raw dziw ą w ag ę ,  to pewne przyzwolenie na zasady w  niej 
zawarte, przyzwolenie mogące stanowczo w  danym czasie przyoblec marzenia 
w rzeczywistość. Centralizowanie wszystkiego jes t  z dawna we p rancy i  p rzy -  
jetem hasłem, dał je  pierwszy cesarz Napoleon I., a za nim az do dzis dnia 
każdy je sobie wiernie podaje i stosuje ów axioraat nie tylko do machiny rzą- 
Jowćj, ale i do wszystkich przedsiębiorstw. Za czasów rowolucyi 1848 chciano 
tak koleje żelazne oddać w posiadanie rządow e, jak  dziś nasz bezimienny ra ­
dzi cały P aryż  poruczyć administracyi miejskiej. Zlanie w  jedno kolei żela­
znych, kopalni węgla ,  gazów, omnibusów, powozów i t. d. usprawiedliwiane 
oszczędnością w ydatków , usunięciem szkodliwej konkurencyi, poszło z tej sa­
mej zasady. Kto wie czyli kiedy, gdy ta mania zjednoczenia wszystkich zaj­
mie umysły , nieprzyjdzie z czasem do tego, źe rząd  stanic się właścicielem 
i g runtów, i domów, i kanałów i kolei, a wszyscy mieszkańcy r r a n c y i  będą 
tylko rentierami, wartość swej dawnej własności noszącymi w kieszeni, zapi­
saną na świstku stęplowego papieru. Ale czas wrócić do owej broszury, która 
Paryźanom spać nie daje, nie nam kątnikom opłacającym coraz w yższy  czynsz 
dzierżawny, ale tym którzy  posiadają dom y i umieją nas ze skóry  odzierać. 
Jak się z jej ukazania cieszyć musi ów  korzennik z ulicy de la Paris  któremu 
właściciel podniósł czynsz o 8000  franków, a ten nie mogąc inaczej się zemścić 
napisał wielkiemi literami na drzwiach sklepu; »Zmiana mieszkania z p rzyszłym  
terminem z powodu powiększonej o 80 0 0  fr. rocznej opłaty.® Gospodarz chciał 
mieć te franki,  ale nie chciał aby publiczność o nich wiedziała, domagał się 
zdjęcia napisu, handlarz obstawał przy  nim, i sąd dopiero ma w yrokow ać 
w  tym szczególnym sporze. Otoż broszura podaje projekt do praw a następu­
jącej treści (str . 30): 1) Upoważnione je s t  miasto P aryż  w ywłaszczyć wszystkie  
niernchomości objęte walem fortecznym, w y jąw szy  pomników i gmachów pu­
blicznych, rządow ych lub należących do listy cywilnej. 2 )  Cena szacunkowa 
w ypłaconą będzie obligacyami zwanemi nieruchome wartości 5000  i 1000 fr. 
3) Obligacye te będą  miały charakter własności nieruchomej, opłacać mają po­
datek, ich przekaz podlega prawom którym  są poddane własności gruntowe, 
i jak tego rodzaju własności mogą być przez wierzycieti zajęte. 4) Od tych 
obligacyi płacony będzie procent stosownie do dochodow oznaczonych co 6 
miesięcy przez osobną radę municypalną Paryża. 5) Notaryusze zapisują prze­
kaz obligacyi z jednej osoby na drugą. 6) Miasto P a ry ż  w  miarę powiększa­
jących  się nowych zabudow ań, będzie mogło w ypuszczać odpowiednią w a r ­
tości ilość now ych obligacyi. W  dalszym ciągu w y k ład u ,  bezimienny autor 
rozwija korzyści podanego planu, korzyści dla właścicieli i dla nas czasowych 
mieszkańców, a od lat czterech u tyskujących nadaremnie dzierżawców. My po­
żytki nasze przewidujemy, b o ju źc iź  rada miejska przy ję łaby  jakąś słuszną za­
sadę i wedle niej naznaczała każdemu czynsz roczny, ale jak  przy jdą  do ich 
zrozumienia panowie właściciele, którym autor powiada: azaliż nie widzicie źe 
bez trudu  bez żadnych obaw straty , będziecie mieli to samo co przedtem, 
a wasze serce w  uniesieniu patryotycznem czyliż nie zawoła: oto przyszła 
chwila najwyższego tryum fu dla Francyi, oto era rozkwitającego jćj bogactwa! 
albowiem m artw y dotąd nieruchomy kapitał przeobrażał się w czynny, ż y w o ­
tn y  którego odtąd przeznaczeniem jest pójść w  pomoc rolnictwu i podnieść go­
spodarstwo narodowe, użyźnić płonne g ru n ta ,  i sprowadzić wszędzie obfitość 
za k tórą  spłynie jak a  manna, dobry  b y t  wszystkich mieszkańców.

Proudhon jak  mówią ma w  tych samych czasach ogłosić jakąś  now ą pracę. 
Jeśli w  niej społeczne kwestye traktować zamierza, sądzą że nam da odpowiedź 
stanowczą na pytanie P ourquoi des proprieta ires a P aris?

Chcielibyście jeszcze innych nowin? jakież, chociażby najciekawsze mogą 
iść w porównanie z temi dw om a, o których wam dziś donoszę. Poprzestańcie 
na nich, a lada chwila wyglądajc ie  śmiałego latawca co was zechce powitać na 
mogile Krakusa i W andy .

Anggiia.
L o n d y n ,  23. Stycznia. —  Korespondent T i m e s a  z K rym u i Moskwy, 

pan William Russel znajduje się w  podróży w południowej R osy i,  i opisuje 
w  liście sw ym  podróż z Oreli i Charkoffa w  te słowa: Posuw am y się w  na­
szych tarantelach ku Oreli i dalej przebiegamy w godzinie przestrzeń 9 mii an­
gielskich. W idok przedstawiający mi się, wychylającemu głowę mą z okna, 
p rzypom ina to, com przed 13 laty widział w hrabstwie Kerry w królestwie 
Iriandyi. Przejeżdżamy przez mnóstwo lichych wiosek, z których każda ma 
20 do 50 chałup, równających się całkiem najpośledniejszej klasie irlandzkich 
chałup z dobrych starych czasów, jak je jeszcze przed 12 laty można było w i­
dzieć w  południowo zachodniej stronie Brytanii zachodniej. Gdy m ów ię , cał­
kiem mam na myśli okropne brudy. Różnica w  tem jednak  zachodzi, źe cha- 
łupy  rosyjskie mają okna z szybami ze szkła, albo ro g u ,  albo z skóry  zdartej 
owczej, albo papieru olejem napojonego, jako i kominy, odciągające częsc

dym u z domu. Uderzającą jes t  rzeczą, że na drodze nie obaczysz żadnych 
dw orków  pańskich. Rosyjscy właściciele wsi ży ją  zby t często w oddaleniu 
od sw ych posiadłości, i albo nie mają żadnego dw orku  w  sw ych dobrach lub 
tez zostawiają agentom albo zarządzcom swym domy na to przez ojców sw ych  
zbudowane. Bardziej jeszcze uderza w  kraju jak  R osya , nieobecność kościo­
łów. W sie są liczne i zawierają ,  ja k  to ju ż  z drogi sądzić można, dość zn a ­
czną ludność, a wszakże kilkanaście mil przejedziesz, nim zobaczyć ci się zda­
rzy kościół i to w pobliżu miasta lub wielkiej osady.

Austryu.
W i e d e ń ,  22- Stycznia. — Trzeba  słyszeć świadków naocznych, urodzo­

nych W łochów , przyby łych  tu  po uroczystościach weneckich, z jak źywem 
uczuciem pragną okazać wzruszenie, jakiem przejęci byli na widok cesarstwa. 
Tysiączne opowiadają sobie anegdoty, tysiączne przytaczają dowodv dnhrnci 
i łaskawości cesarza, i tak , gdy  Podesta w Medyolanie cesarza witał , odpo­
wiedział: W szystko  puszczam w  niepamięć. S łow a te wielkoduszne za­
brzmiały w całym kraju.

— Cesarstwo po powrocie sw ym  z W ło ch  zabawi w  Wiedniu przez Ma­
rzec i Kwiecień, a w  Maju uda się do W ęgier.

wajcarya.
B e r n ,  23. Stycznia. —  Z każdym dniem bardziej zbliżamy się całkowi­

temu przyw róceniu  pokoju. Rada związkowa kazała rozpuścić rezerwy, ró ­
wnie i wojska, które obsadzały kanton newszatelski. Niemniej odbieramy wia­
domość, źe jenerał Dufour kazał przedsięwząć środki rozpuszczenia wojska, 
początek zrobiono z ar ty leryą .

Wiochy.
M e d y  o ł a n ,  17. Stycznia. —  Pisma przepełnione są opisaniem zarysów 

wielkodusznej wspaniałomyślności cesarza, w  każdym kroku objawiającej się. 
Między innemi darował prowincyi medyolańskiej zaległości 2 ,000,000 lirów.

— Podczas pobytu cesarza w  Medyolanie, spalił się w  gminie dom San 
Paolo , w skutek czego cztery familie robocze utraciły cały swój dobytek. Na 
prośbę podaną ,  cesarz odpowiedział: niech w ypłacą  niezwłocznie tym ludziom 
3000  lirów.

tpanm.
M a d r y t ,  15. Stycznia. —  Po  odbytej konferencyi z jenerałem O’Don- 

nellem, jakem o tem panu doniósł, napisał jenera ł  Concha do królowej o po ­
myślnym skutku i gotowości, jak ą  okazał hrabia Luceny. Zarazem prosił j e ­
nera ł ,  żeby wolno mu b y ło ;  stawić się w pałacu przed królową i przedłożyć 
jej warunki. Na pismo to odebrał w  odpowiedzi, źe królowa wcale nie myśli 
pozwolać przekładać sobie w arunków , i że może w strzymać się od wszelkich 
dalszych kroków.

A by panu liczbami okazać, na jak  wątłej podstawie spoczywa teraźniej­
sze ministerstwo, przytoczę panu niektóre szczegóły finansowe, za których 
praw dziw ość ręczyć mogę. W  tegorocznym budżecie, w  któren weszło ju ż  
2 0 0  milionów realów z pożyczki Miresa, jes t  deficit 190 milionów realów, i nie 
ma środka, pokryć go. Naruszono ju ż  obligacyi, w ydanych na kupione do­
bra do 1870 roku ,  tak że z tej strony nie masz się czego spodziewać. I w ja k i  
sposób szafują pieniędzmi narodu, dowodzi i ta okoliczność, źe z owych 60 mi­
lionów realów, przekazanych ministerstwu robót publicznych na zakup zboża, 
w ydano  ju ż  41 milionówr, i źe z tej sumy do skarbu ani grosz nie wrócił. Gdy 
w ten sposób w biegu maszyna rządowa w strzym ać się musi, rozszerza 
coraz bardziej propaganda rewolucyjna zakres działania sw e g o , starając 
się w p ły w ać  na armią, która w  Hiszpanii plenną jes t  ziemią do tego rodzaju 
nasienia. Jest rzeczą pew ną ,  źe proklamacye rewolucyjne wciskają się ao 
koszar ,  w  których zachęcają żołnierzy do wolności , za sp raw ą ludu. Nic nie 
pomaga, źe oficerów oddalają i now ych  mianują ,  bo w  chwili powstania nie 
zabraknie na dowódzcach. W  pałacn ubiegają się między sobą rozmaite frakeye 
absolutyczne o w ładzę , k tó rą  uw aża ją  za opróżnioną.

—  Podług  depeszy z 16. Stycznia zdaje się być  rzeczą p ew ną ,  źe k ró ­
lowa wybiera się do Andaluzyi.

—  Świadomi biegu rzeczy w  Hiszpanii zapew niają ,  źe Narraez na nowo 
podniósł w p ły w  swój w  pałacu przez rozmaite wieści o zagrażających niespo- 
kojnościach, przez rozdrażnione usposobienie, jakie tu i owdzie się objawia. 
Mówią o poznakach rewolucyjnych zatrważających, objawiających się po przed­
mieściach, i doda ją ,  że objaw y te w yw ołane  są przez agentów jenerała Nar- 
vaeza a to w  celu utrzymania go na posadzie. T y le  jes t  pew na, źe w  śród 
dnia czytają po rogach ulic rewolucyjne odezwy i widzieć można przed niemi 
t łum y ludzi.

M a d r y t ,  17. Stycznia. —  Zwołanie kortezów ustanowiono dzisiejszą 
gazetą n a T .  Maja. Nikt w to niewierzy; postanowienie to niespodziewane zrzą­
dziło wrażenie, w y w o ła ły  je atoli okoliczności nakazujące, którym nawet w p ły w  
króla i innych osób znaczenia nie mógł nie uledz, i królowa przy  postano- 
nowieniu się utrzymała. Królowa chce ministerstwa konstytucyjnego, widząc, 
iż p rzy  dzisiejszem nie u trzym a kra ju  w spokojności. P a r ty a  klerykalna i ab­
soluty czna lęka się, aby do steru rządu  nie dostały się żywioły  konsty- 
tucyjne.

Z M a d r y t u  pod d. 22. Stycznia dowiadujemy się drogą telegraiiczną. 
Gazety tutejsze donoszą iż królowa w  Marcu uda się do Andaluzyi. . . .

Z B a r c e l o n y  doszły do rządu  wiadomości o nowych niespokojnosciach 
jakie się w y darzy ły  d. 14. ni. b.: Z rana zbiegły się t łumy ludu roboczego k rzy ­
cząc i domagając się pracy i chleba. S traże wojskowe podwojone, wojs a 
nowe przywołane z okolicy porządek niejako znowu przywróciły . A ynnta-  
miento uradziło w  nadzwyczajnej sesyi w ystarać się o robotę dla ojcow familii. 
W  mieście atoli panuje strach i trwoga.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń  d. 21. Stycznia o godzinie lej z południa. —  W  tej chwili do­

wiadujemy się z pewnego źródła, źe dyrektorem prow.ncyalnym z,emstwa kre­
dytowego w y brany  został pan Kurcewsk. dotychczasowy dyrektor tegoż z.em- 
s tw a ,  w y b ó r  zaś trzech kandydatów  na dyrektorstwo jeneralne ziemstwa kre­
dytowego padł na panów : 1) dotychczasowego dyrektora ziemstwa p. Brodo­
wskiego, 2) p. Erazma Stablewskiego i 3) p Macieja Mielzynskiego.

P o z n a n ,  28. Stycznia. — Na w y bó r  dyrek torów  ziemstwa kredytowego 
zjechało się mnóstwo obywateli ziemskich z prowincyi do Poznania. Dziś się
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w y b ó r  odbędzie i sp odz iew am y s ię ,  żc jeżeii nie w szys tk ich  to w iększą  część 
in te resen tó w  zadowoli.  Dziś wieczorem na  sali bazarowej da  się s ły szeć  solista 
tea t ru  w arszaw sk ieg o  p. Nikodem Biernacki. J u ż  to tem u lat  p a r ę ,  jak tego 
a r ty s tę  słysze liśm y.  S p o d z iew am y  się po tera,  co dzienniki o nim p isa ły ,  że 
w ieczó r  ten spędz im y  b a rdzo  p rzy jem nie .  W sp o m n ie l iśm y  j u ż ,  źe k a rn a w a ł  
teg o ro czn y  w  Doznaniu będzie bardziej  u rozm aicony ,  niż inncrai la ty ,  bo nie- 
ty lk o  ba le ,  m askarady ,  ale jeszcze  ważniejsze  przedmioty ',  za jm ą  u w a g ę  p u ­
bliczną. R ozum iem y tu  p relekcye f izyczne i w ieczorki m u zy k a ln e  k tó re  w  tu -  
tejszem kole to w arzy sk iem  co poniedziałek ^ię o d b y w a ją .  P r z y sz ło  nakoniec 
do  spełnienia d a w n y c h  życzeń  i p rz ep isó w  sta tu tam i  koła to w arzy sk ie g o  o b ję ­
ty ch .  N a  pierwszej  pre lekeyi fizycznćj s ły sze liśm y  p iękny  i j a s n y  w y k ła d  o ele­
k trycznośc i  w  ogólnośc i,  a w  szczególności o zas to so w an iu  je j  do z eg a ró w .  
P o  w y ło ż en iu  t c o r y i ,  p. prof.  Szafąrk iew icz  p rzeszed ł  do okazan ia ,  j a k  siła 
e lektryczna działa  za pośredn ic tw em  m etronom a na zegar  odpow iedn io  u r z ą ­
dzony  i po łączony  d ru tem  tak z m etronom em  jak o te ż  silną b a te ry ą  e lektryczną. 
P re lekcya  t rw a ła  p rzez  g o d z in ę ,  a w y k ła d  tak b y ł  z a jm u ją c y m ,  iż z d aw a ł  się 
t rw a ć  chwilę  ty lko. D z ięku jem y  za ten w ieczór  w  imieniu licznie zebranej  na 
p re lekcyą  publiczności sz. p anu  S z a fa rk iew iczo w i,  k t ó r y  co zimę z w y k ł  był, 
lubo nie w  kole naszera ,  ale w  g im n a z y u m  realncm i po in n y ch  to w a rz y s tw a c h  
podobnie  zw racać  u w a g ę  publiczną na n a jn o w sz e  w yna lazk i  europejskie .

—  Onegdaj  przed  po łudniem  w y d a r z y ł  się tu  p r z y p a d e k  s m u tn y  nad  rzeką. 
W d o w a  R iis le r  czerpiąc  w o d ę  z W a r t y  ze s c h o d ó w  na  g runc ie  B e jm a n a ,  w p a ­
dła do rzek i ,  a chociaż j ą  ż y w ą  w y d o b y to ,  jed n a k o w o ż  za nim j ą  dowieziono 
do lazare tu  miejskiego, um ar ła .

P an Keil m ala rz  po r t re tow y7 z Berlina p r z y b y ł  tu na czas pewien i u rz ą ­
dził  w y s t a w ę  o b ra z ó w  o le jn y c h ,  a mianowicie po rtre tów 7 osób  tu  powszechnie  
z n a n y c h ,  k tó re  co dzień oglądać  m ożn a  w  hotelu  drezdeńsk im  m iędzy  11. a 12. 
godziną  w  południe. M iłośn icy  sz tuk  p ięk n y ch  m o g ą  się p rz ek o n a ć ,  o z do lno­
ściach m ala rza ,  pa trząc  na w y s ta w io n e  obrazy7, uderza jące  podobieńs tw em , 
ch a ra k te ry s ty k ą  i oddaniem duchowości .

M & z m  m  i  Se m i a  d & m a ś c i .
—  W  zakładzie L loyda  w  Londyn ie  pokazy  w an o  temi d n iam i  próbki  d r u t u

P O R T R E T Y .
Od dnia dzis iejszego w y s ta w io n y c h  j e s t  na  w idok  

z n a w c ó w  sz tuki bezpłatn ie  przez  dni kilka w  g o d z i ­
nach p o łu d n io w y ch  od 11 ej do 2ej w  salonie Hotelu  
D rezdeńsk iego  M y l i u s a  kilka p o r t r e t ó w  o l e j ­
n y c h  n a t u r a l n e j  w i e l k o ś c i  pędzla  portrecis ty7 
malarza  P. F r y d e r y k a  M Ł e il  z B e r l i n a .

Wielka aukeya na meble.
W  piątek  dnia 30. S ty c zn ia  r. b. p rz ed  p o łu ­

dniem od g o d z in y  9. i po  p o łu d n iu  od go d z in y  2. 
sp rzed aw ać  b ędę  p rzez  publiczną  l icy tacyę  n a jw ię ­
cej da jącem u na g o tó w k ę  w  d o m u  J&SerSifS  p r z y  
W ilhe lm ow skie j  ulicy Nr.  1. na  do le ,  obok k asyna ,

fe&rto piękne i w dobrym sia­
ni© ntrzjmywane meble maho­

niowe i brzozowo,
j ak o  to :  k a n ap y ,  s to ły  p r z e d k a n a p o w e ,  do gier, 

k rz e s ła ,  sza fy  do sukien  i bielizny, b ió rk a ,  ko ­
m o d y ,  u m y w a ln ie ,  łó żk a  na ramach z resoram i 
i materacam i z w łosia  końskiego, p a ją k i ,  lu s t ra  
i t r u m e a u x ,  j a k o  też  rozm aite  s p r z ę ty  dom ow e, 
kuchenne  i g o sp o d a rsk ie ,  m ianowicie :  pościel, 
bieliznę s to ło w ą ,  szkło,  porcelanę i miedziane w y ­
ro b y .

H i p ś c M t z ,  K ró l .  K om issa rz  au k cy jn y .

Aukeya jiowozo.
W  piątek dnia 30 .  S ty c zn ia  r. b. p rzed  południem  

o godzinie w p ó ł  do  12. sp rz ed a w a ć  będę  w  lokalu 
a u k cy jn y m  pod N r .  1. M a g a zy n o w e j  ulicy sposobem 
publicznej l icy tacyi  najw ięcej  da jącem u za g o tó w k ę  
pó ł  k r y t y  p o w ó z ,  w  d o b ry m  stanie  z p rzodkow em  
pokryc iem  na re so rach  w kształcie C-

K om issa rz  a u k cy jn y .

O G Ł O S Z E N I E .
Na plebanii w  t S i s s p i  po S t ę s z e w e m  bu d o -  

w anąbędz ie  obora  n o w a  i inne b u d y n k i  pod j e d n y m  
dachem. F P .  b u dow niczych  niniejszem się z aw iad a ­
mia i zap ra sza  na term in S'. &,
n a  plebanii. K o s z to ry s  i w a ru n k i  p rzed łożone  będą  
k a żd e m u  in te resow anem u przed  i w  sam dzień t e r ­
minu. K o l l e g i u m  k o ś c i e l n e .

na te leg ra f  p o d w o d n y ,  k tó ry  ma p o łączy ć  A m e ry k ę  z E u r o p ą  ( N e w - F o u n d e d  
z I r lan d y ą ) .  Mr. F ie ld ,  sze f  tego p rzed s ięb ie rs tw a ,  w y s tą p i ł  p rz y  tej sposo. 
bności z k ró tk ą  r o z p ra w ą  o telegrafach podm orskich  w  ogóle,  i o zarnierzonyn 
telegrafie w  szczególności.  Do uzupełnienia tego te legra fu ,  p ow iedzia ł ,  p0. 
trzeba  d ru tu  długości 150 0  mil. Najgłębsze miejsce Oceanu m iędzy  o b y d %  
ma lądam i,  w ynos i  2 0 7 0  s ą ż n i ,  i zna jdu je  się w  o k ręg u  13 mil angiel.  od cą. 
tralnej linii. W  czas p o g o d n y ,  m o żn a b y  z an u rz y ć  d r u t  w przec iągu  sześciu 
dn i ,  za pomocą d w ó c h  p a r o p ly w ó w ,  p ły n ąc y ch  ze ś rodka  ku przeciwnym 
w y b r z e r z o m ;  k ie runek  j eg o  p r z y p a d łb y  w z d łu ż  w y p u k ło śc i  m o rz a ,  oznaczo. 
nej przez  poruczn ika  M o u ry ,  i t e leg ra f  ten p rz y n o s i łb y  dziennie 1 4 0 0  słów 

£ m ięd zy  s ta ry m  i n o w y m  św ia tem ,  a mianowicie (d la  różn icy  czasu) o trzym y. 
w a n o b y  depesze z Liverpooiu  w  N o w y m  Orleauie o 4  godzin 4 8  m inut  prędzej 
niż podana  została. D r u t  nie j e s t  z b y t  g ru b y ,  ale j a k  tego w y m a g a  zmienna 
g łębokość  m o rza ,  dostatecznej giętkości.

Przybyli do Poznania 28. Stycznia,
i > A Z A R : ( Mikorski z W yganow a, Bojanowslii z Krzrkotowic, Błociśzewski z Przecła. 

wia, Zychliński 7, Twardotva, Zakrzewski z Ziólkowa, hr. Mielźyński z Miłosławia. 
Wierzbiński z Starego, Lubieński  z Kiączyria, Borzęcki z Brzostkowa.

H O  I E L  K Z y i V I S I f l  IłO S C H A  : Hausknecht z Szczecina, Bastian, Caspar, Heckert 
i Briilil z Berlina, Cobnstadt  z Głogowa. Karśnicki z Mystek,  Eckert  i Słoltenburr  
z Zaniemyśla.

l i O ł E L  D R E ^ JD E IV S K T  . I ł l Y Ł I U S A : hr. Potworowski z Parzenczewa, Radoński 
z Dominowa, Sperling 7, Kikowa, Węsirrski  z Podrzecza, Obiezierski z Brzęczkowa, 
Giesfeld z Berlina, Schmidt z Hamburga, Bertelsman z Kolonii, Muhlert  z Aken. 

H O  1 E L  D U  N O i l O  : Unruh z Szolaw, Staszewski z Rossokycy, Wolniewicz z Dem- 
bicza, Radoński z Ninina, Radoński z Krzcślic, Krajewska z Przybysławia, Węsier- 
ski z Szczecina.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Patzold z Komorowa, Ossowidzki z Gostyczyria, Drzeti- 
vs k( * Boźejewa, Jasiński  z Michalczy, Zielonacki z Chwalibogowa.

H O i E Ł  B E R L I Ń S K I :  Osche i Kuhlmey z Szczecina, Łovy z Międzychodu, Star- 
8 ^  z Skwierzyny n. W .,  Tr. |mpczyńska z Zaniemyśla, Diitschke 7. Rąbczyna.

V*''* Z K l : Lubieński z Woli , Moszezeński 7. Skorzęcina.
LII.S a M ;  : Dobrzycki 7, Meiszewa, Schramm z Chodzieżą.

.V  M I E S Z K  A N  i U  P K 1  W A fl  N E M ;  Wodzińska z Szarleja, ul. Młyńska Nr. 18

P r a w d z i w a  w y p r z e d a ® .
Z  p o w o d u  przeniesienia naszego h and lu  do G d a ń s k a ,  m am y  zamiar p rzed  w ys łan iem  to w a ró w  

tam że przed  31. b. m. sp rzed aw ać  gładkie  i p rzerab iane  w s tą ż k i ,  rozmaite  tuie i k o ronk i ,  tkan iny  negli­
ż o w e ,  s z y r t in g i ,  k a m b ry sy ,  żakonc ty ,  gładkie  i kwieciste  m o le ,  pończochy ,  rzeczyw iście  fSS 'ft-
CCSS.S niżej ceny za gotowiznę .

 p rz y  s ta ry m  'R y n k u  M r. 98.
Amorjfeafiskl Eantschub

czyli
i*®sesyits js gummy elastycznej

w  p u sz k a ch  po 5  i 24 S g r .  w r a z  z in s t ru k cy ą  j a k  
ma b y ć  u ż y w a n y ,  za  pom ocą k tó reg o  sk ó ra  nie 
p rzepuszcza  żadnej w i lg o c i , a  o buw ie  p rzez  to r ó ­
w nie  j a k  nogi s t a j ą  się suchemi. S k ó ra  u t r z y m u je  
się korzystn ie .  T a k o w y  z n a jd u je  się zaw sze  du  n a ­
bycia  u  pana

& .  M i e l e f e l t i t e  w  ' P o z n a n i u .
w  R y n k u  Nr.  87.

K a u tsc h u k  ten m ogę  też śmiało  polecić h a n d lu ją ­
cym  skóram i i szewcom  majstrom.

SSdwdlrd GPeser w SJpttftm. 

STelw&rk- F rau d s ib a ń tk i pod
G n i e z n e m ,  o b e jm u jąc y  138  m ó r g  roli i 2 2  morgi 
ł ąk i ,  main zam iar  z wolnej ręki sprzedać . 4 0 0 0  
l a i a r ó w  może pozostać  na gruncie .  P r z y jm u ję  li­
s ty  f rankow ane .  M o s t s c z e ń s h i .

s s ta ik .  © w le c  «!© c l i o w u
z mej o w c za rn i ,  w olne  od wszelk ich  sukcessy jnych  
chorób ,  są  na  sp rzedaż .  —  O debrane  b y ć  m ogą  na 
S w .  J a n ,  po  odsądzen iu  jag n ią t .

S c h u l z e n d o r f  pod  A rn s w a ld e ,  dnia 21. S t y ­
cznia 1857.

S c i m l s e  i  Król. R adzca  ekonomiczny.

Ears giełdy berlińskiej.

Dnia 27. Stycznia 1857.

I n w e n ta rz  tak ż y w y  j a k o  i m a r t w y  etc. j e s t  do 
sp rzedan ia  w  €?€S’tldzt9  IWóWffm pod B u ­
k i e m .  T erm in  w y z n ac z o n y  na  dzień 3. L u tego  r. 
b. i dnie następne .

C eradz N o w y  pod  Bukiem , dnia 27. S ty czn ia  1857.
Posessó rka

M  tez im  te r a  €?osi.m  ie r s k  m.
W  b orach  majętności  K ó r n i c k i e j ,  w  miejscu 

o |  raili od rzeki W a r t y  odleg łem , j e s t  od dnia dz i­
s iejszego 1 5 0 0  sz tuk  d rz ew a  sosnow ego  budu lco ­
w e g o  do sprzedania .  B liższych szczegó łów  zas ię­
g n ą ć  m o żn a  w  biórze P r o w e n tu  B i l i ń s k i e g o ,  toż 
samo u Nadleśniczego p. B i e r  k o w  s k i e g  o w B n i - 
n i e.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 
dito z roku 1850. . , .
dito z roku 1852. . . .
dito z roku 1853. . . .
dito z roku 1854. . . .

Obligi długu skarbowego . . . . . . .
dito premiow handlu morskiego . . 
dito Marchii E lektoralnej i Nowej
dito miasta B e r l i n a .............................
dito dito .............................

Listy zastawne Marchii Elekt,  i Nowej 
dito P ru s  W schodnich .  . .
dito Pomorskie . . . . . . .
dito W .  X. Poznańskiego .
dito W .  X. Pozn. (nowe) .
dito S z l ą s k i e ...........................
dito PiNiś zachodnich. . . .

Bilety ren tow e P o z n a ń s k i e ..................
Loui&dory.....................................................
Akcye kolei żelazu .Siarogr .  Poznańsk,

Na pr. kurant
t u t p a p l e -

m u i .
ł ś o t i ;  w  

z  tin).
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CISY TARGOWE
p. K i e r  k o w  s k i e g ,

Dnia 28. Stycznia 
1856 r,

Guwernantce
i niemiecki w sk aże  zaraz  miejsce (do jedne j  panienki) 
księgarn ia  N. Kam ieńskiego i Spółki .

StstHtSel mój w  JP teszew ie  z ao p a t r z y ­
łam  w najm odniejsze  s t ro ik i ,  k w ia ty  balowe i rę k a ­
w iczk i ,  k tó re  ł a sk aw y m  w zg lędom  S z an o w n ej  p u ­
bliczności polecam. Nadmieniam t a k ż e ,  iż p r z y j ­
m u ję  kapelusze  r y ż o w e  i włosienne  do pran ia  i p rz e ­
robienia. JE. M otzoM .

O d  1. L u tego  z n a jd u je  się nasz  lokal h a n d lo w y  
przy WiHtelmowskiej ulicy Nr. 9. naprzec iw ko  
M yliusa  Hotelu Drezdeńskiego.

M r a e ia  M*»Bd, optycy.
M e r fo a t y  C l i i ń s k i ć f

uzupełn i łem  w y b o ro w em i  g a -
S M a s I  searój

osta tniego s p r z ę tu .  
Unikami.

Poznań . IW. J P ł e t r o w s k i .

Prz e se łk e  św ieżego ,  n a d e r  przednie
A s t r .  k a w i a r u  poleca 

A p p e i ,
W ilh e lm o w sk a  ulica Nr.  9. p o  s tronie  poczty .

w m i e ś c i e  P o z n a n i e .
l.ścr ! f t u l t n j i SŁT . ■ t»i

Pszenicy pięknej,  szefel po 16 garn. 2 1 27 6 ! s a _
Pszenicy ś re d n ie j ................................. 2 j 12 6 2 17 ! 6
Pszenicy o r d y n a ry jn e j ...................... 2 — oA* 2 7 6
Zyta przedniego,  s z e f e l .................. 1 19 _ 1 21 i
Zyta l ż e j s z e g o . .................................... i 1 16 • 1 1 7 i fi
Jęczmienia dużego,  sz e fe l ............... 1 13 h 1 16 I 6
Jęczmienia małego ............................ 1 10 1 15 l _
O w sa ,  s z e f e l .................................... — 26 6 __ 29 i —

Grochu do gotowania,  szefel . . . 1 12 6 1 15 ! ~

Gorch na p a s t w ę ............................. 1 7 6 1 10 _
Ziemniaków, s z e f e l ............................ — 15 17 fi
Masła, g a r n i e c ................................... 2 \ 5

5 — 2 
1 5

15 
1 ̂

Koniczyna b i a ł a ................................. 15 _ _ 16 ___

S ia n a , c e n t n a r .................................... ___ 25 - 27 fi
Słomy, kopa po 1200 funt  . . . . 5 15 ___ fi ___

Spiry tusu  (beczka 1 2 0 kw .)80 |T ra l .  
dnia 23. S t y c z n i a ......................... 20 22 6 21 7 6
d s ia  24. » i.............................. 20 17 6 21 2 6


